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Warszawa l Ą ,  Października 1822.
Zasługa bez ostrogi drzymie i iniiiey słynie;
Lecz gdy ią krytyk ostrym swym bodźcem zakole,
Jeniusz wyźćy wzlata i świetną gra rolę,
Jm go bardziej ćmią, z blaskiem tym większym się wyda,  
Cynna winien swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

B  o i i  e a u.

PRAWO NATURY.

Principes da droit de la nature et d esg en sj  
par J. J. Burlamaqui. Nouvelle edition re­
vue corrigće etc par M. Dupin. Paris i 8 i t  
chez B. Warree Tom Y. 8-vo.
Nad tem dziełem Prawa natury i narodów 

pracowało trzech autorów.— Nayprzód Burla­
maqui dawniey Professor w Genewie, następnie 
Pan de Felice , do którego się dostały rękopisma 
zmarłego Burlamaqui, i który powyższe tegoż 
autora  dzieło częścią obiaśmł, częścią też nie­
które w niem zdania sprostować usiłował, przy-, 
tein wstęp historyczny do niego dodał;  naypó- 
źnieyszy zaś tegoż dzieła wydawca Pan Dupin 
zaopatrzył ie skorowidzem przez swoia Table g id  
nerale anafytique et raisonnee i użył w niem oszczę­
dności druku, która ozdobie dzieła nic nieuięła, 
gdyż druk nie iest wcale nabity i dzieło z ośmiu 
Tomów dawnieyszey edycyi ściesnionem zostało 
w p ięc iu  tylko Toniach, z których każdy przeszła 
czterysta stronnic na bardzo dobrym papierze 
pheymuie. (a)

Co się tycze osnowy dzieła , niemożna tego po­
chwalić, że w niem uwagi Pana de Felice w test

oryginalnego autora są powciskane i tylko przez 
nawiasy od niego się różnią; niemożna także 
zupełnie zgodzie się ze zdaniem drugiego iego 
wydawcy który rękopisin autora posiadał, ia- 
koby Pan B u rla m a q u i był iasnym bez dopuszcza­
nia się rozwlekłości, ani niepoininąt żadney po- 
trzebney materyi, byt oraz prostym i mocne miał 
myśli; gdyż w P raw ie  Natury ntezdaie się być 
stosowne mieysce na tak obszerne dowody o 
nieśmiertelności duszy i bytności Boga, z którymi 
P B u rla m a q u i  w dziele swoiem wystąpił. Prócz 
tego spostrzega się w niem pomieszanie Etyki z 
Filozofia Prawa, którycli Nauk odróżnienie, lubo 
wprawdzie nie może bydż w tym sposobie po­
chwalone, iak ie przedsiębiorą naypóźnieysi au- 
torowie niemieccy (b) zawsze iednak w wykładzie

ż«) Znane nam edycye Dzieła tego są następuiące: 
Principes du droit naturel, p a r  Burlam aqui. Geneve.
*7Ś7. 4-— w Języku łacińskim pod tytułem: Juris 
oaturalis elementa auctore J.J. Burlam aqui. Genev. 
■*754. 8 —  Kontynuowane z dodaniem wielu uwag  
przez Pana de Felice pod tytułem: Principes du droit

de la nature et des gens, par J.J. Burlam aqui avec 
la suite du droit de la nature augniente par Mr 
de Felice Tom VIII. a Yverdon et Basie 1766.—  1768  
8vo. Na now o wydane przez początkowego autora 
p o d ty tu łem :  Eietnens dii droit naturel par J.J . Bur* 
lam aqui a Lausanne 1775. 8.

(b) Przeciw temu odróżnieniu Prawa natury od Etyk-i  
czyli Nauki moralney powstaią iuż sami uczeni n i»  
mieccy, z liczby których mocne bardzo dzieło n a ­
pisał Gottlob Ernst Schultze Professor Prawa w Goet-  
tyndze pod tytułem: Leitfculert der E ntwickelang der  
philosopĄischen Principien des biirgerlichen und p e in -  
lichen \ R echts, który z drugim J* roffessorera Goet-  
tyngskim Teoryą T om azyusza , pićrwszego prawie a 
filozofów niemieckich ow# odgraniczenie Nauk Prawa  
Natury i Etyki przedsiębiorącego, zowie w w zm ian -
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ucłzielrtey dla siebie nauk i ,  w tym względzie za ­
chow ane bydź p o w in n o ,  aby dla samey styczno­
ści z druga nauką nieodstępowac od główney, 
dla którey dzieło zostało przeznaczonem . Także 
tez za nadto  wiele zapuszcza się au to r  w  u z u ­
pełn ien ie  tego co G rocjusz i P u /fc u d o r f  u trzy ­
m yw ali,  bo lubo zasługi w zawodzie P raw a N a­
tury  szanow nych tych pisarzy uważanych za tw or-

kowanćm dopiero Dziele swoiem: eine Todttęhlągs-, 
M oral— tak daley o tey Teoryi sądząc:' « das zu 
« einer philosop!:isclien Theorie iiber natiirliche 
« Zwangs Rechte und Zwangs-Pflichten beslimmte Na- 
« tu rrech t ( wodurch eine von den Alten iibrig ge 
« lassene Liięke im System der Moral-Philosophic 
« ausgefullt werden so ll te) sollte ęrstens eine ino- 
« ralische AYispcnschaft seyr , einen Thęil der Sphare 
« des Begriffes vom Pflichtmassigeii aufklaren ( die 
« yolkominenen Pflichten) und folglicli eine Art 
« des sittliclien Handelns bestimroen. Gleichwobl 
« wurden darin llandlnngen mit der Sankżión der
< Vernunft versehew, welche anerkannten Pflichten 
« widerspraćhen. Ja mańche ihleger dieser AVeis-
• heit nicintcn sieli dadurch eben uin dieselbe r o r -  
« ziiglicb verdiertt gemacht zu baben , dass sie unter 
« d ie Jdee  des sittlichen, welche man dem Natur- 
« rechte zuin Grunde legte, eine Menge schand- 
« licher,  und  in jedem Gutgesinnten Absc heu re .
< regenden llandlnngen brachten, da mit der U nler-  
■ scliied des Elhisclien und Naturrechlirhen im menscli •
•  lichen Handeln ja reclit einleuchtend wiirde.—
• Es sollte zweytens ais Theorie alles von Menschen 
« rechtlicher AYeise erzwingbaren iiber das wozu 
« der Burger durch positive Gesetze gęzwungen wer- 
« den diirfe oder nicht, Aufjdjirung verbreiten;
< gleichwobl riiumte man auch dem positiven Gesetz-
• geber im S taa t ,  urn ihn nicht durch eine Theo
« rie zu geniren , die Befugniss und Macht eirt,
< ganz nach Belieben oder in Rucksieht anf irgend 
« einen Gewinn fiir das alłgemeine Beste de3 Staates, 
a das von den Biirgern erzwirigbare zu bestimmen” 
Temi to przyczynami, iak powiada Sckultze, został 
p o w o d o w a n y  do pogodzenia ma nówo Prawa Natury 
z Etyką. AV rzeczy samey przyznać trzeba, źe ścisłe 
odróżnienie rzeczonych Nauk pomimo wszelkich w 
tey mierze zaszłych usiłowań oduczonych niemie • 
tkich dotąd największych doznało trudności.

ców tey nauki (c) nigdy nie będą mogły bydź 
zaprzeezonenii, jednakże po tym postępie w F i ­
lozofii, iaki zrobili Niemcy w ostatnich czasach, 
zasady p rzez  tamtych w P raw ie  Natury n ie m o -  
ga więećy bydź u trzym yw ane;  i dla tego zasta­
nawiać będzie czy te ln ika , źe w szacownem tem  
zawsze dziele żadna a żadna nie zachodzi w zm ian­
ka o filozofach n iem ieckich, iak gdyby K a n t,

(e) Nie dla tego aby coś uwłaczać stawię nieśmier­
telnego w Prawie Natu-y Hugona Grocyusza, ale 
aby oddać ścisłą sprawiedliwość współrodakowi 
pominąć nie możemy następuiącey uwagi. Grocjusz 
żyl od roku i 583 do r  16.\6. kiedy przed nim, bo 
po r. iSyo. nasz Stanisław Orzechowski z tego świata 
zeszedł. Pisa! zaś Orzechowski niewątpliwie o P ra ­
wie Natury i Narodów iak to Xiądz Filip Nereitss 
Golański P iiar ,  dawnieyszy. Professor Wymowy i Li­
teratury w Szkole giównćy Litcwskićy w Dziele swo­
iem ; O wymowie i Poezyi, w ten sposób dowodzi:- 
że w r. 1781 u Rttssyarici na tenczas ucznia szóstćy 
klassy szkoły Piotrkowskiey syna obywatela AYoie- 
wództwa niegdy Sieradzkiego w Ziemi Wieluńskićy , 
który musiał mieć gust i czytywat, spostrzegł ar­
kuszy dwa in folio które zwierzchu miafy na sobie 
napis; Stanislai Ortchovii dc jure  naturae et gentium — 
próżne iednak było wszelkie usiłowanie nabycia co­
kolwiek więcey nad te dwa arkusze, choć w samych 
oszezątkaeh i Dzieło tak ważne, a nawet jedyne, 
gdyż ani pomiędzy nayrzadszemi wpublicznćy niegdy 
Bibliotece Rzeczypospotitey nieznaydowato s ię ,  które 
zapewne z literaekiey kradzieży do wzmiankowanego 
dostało się domu i przez nieiaki czas pilnie chn- 
wanem bydź musiało ( iak wnosi Xiądz G olański) 
po śmierci Oyca małoletniego wtedy syna w d ro-  
bnieyszych gospodarskich potrzebach zmarnowanenł 
zostało.—  Niezdaic się, by  wzmiankowana może iuz 
niepowetowana strata dzieła Orzechowskiego, pozba­
wiać mogła Polskę prawa do s ławy, że z jey tona 
wydany mąż w iekopom ny, w cy wilizuiącey się do­
piero za czasów iego Europie z księgą I law ro­
zumu, służących ludziom w ich stosunkach prywa­
tnych i publicznych,naypierwszy wystąpił; inż bowiem 
te pisma, które się nam pó Orzechowskim  dostały » 
przekopy waią dostatecznie, ze materye dotyczące się 
Prawa Natury mocno go zaymowaty, iako to: d «  
Jnstitutione regia, libri ilu o —- 1‘ idelt s subditus, se
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Fichte i Feuerbach ora* tylu Innych w Prawie 
Natury wsławionych filozofów, nie iu/. dla Pana 
Bui lam aqui, iak raczey dla naypóźnieyszego iego 
wydawcy i wykladacza ( łśommentatora ) na swiccie 
nie byli istnieli. Juz to samo stanowi naywiększą 
różnicę Filozofii P raw a , dawniey Prawem Na­
tury zwanev, wyłezoncy przez Pana Biii'laniaqui 
iśego późnieyszych wykłidarzów, od tey nauki, 
iaką nam autorowie niemieccy dzisiay wystawiają: 
na co dośćby było porównać Systeniata cytowa- 
nycb dopiero autorów, tudzież Bendaoida, Bau- 
ra , Hufelanda , Hmdenreicha, Jakóba, Kleina, Koep- 
p en a , K n ig a , Schaum ana , Schmalca, Troxlera  i 
wielu innych. Treść sama dzieła V .Burlarnaqui iesl 
następuiąea: że Nauka Prawa Natury rozbiera P ra­
wa wskazane człowiekowi od rozumu. Autor wy­
prowadza ie z natury człowieka, iego własności 
i rozmaitego stanu w którym się znaydować mo­
że. Powiada daley, źe do poznania natury czło­
wieka trzeba nayprzód rozebrać iego władze du­
szy > iako to rozum z iego rozmaitemi działaniami 
które nas do wykrycia prawdy doprowadzała; 
powtóre, trzeba zgłębić wolą powoduiącą nas 
po zaszłey rozumu rozwadze, do podeymowania 
spraw rozmaitych; na koniec wolność zasadza- 
iacą się na wyborze pomiędzy chwyceniem się 
postanowienia woli, lub tegoż odrzuceniem

de cura probe regendi subelitos— Jdca apocaliptica 
seu Apocatipsis, in quit facies per turbatoe reipublicce 
et eius instaurandce ratio tepresentatur. Nadto, prócz 
tych dziel Ot zechowskie go, iakie dla nas zostały 

zachowane, ieszcze inne niewątpliwie pisane były 
przez niego w przedmiotach równie ważnych. Na 
poparcie tego dość odwołać się do świadectwa Sta- 
rawolskiego twierdzącego to wyraźnie in Elog. Ser. 
Pol. p. 79. w te słowa: « Scripsit multa et in re ci-
* vili et in nostroruin hominum laudibus » (tu wy­
licza wszystkie znane sobie Pisma Orznchowskiego, 
pomiędzy któremi; de prsestantia legutn polonicarum— 
institutionem Frincipis— Epistolas familiares quarum 
maxima pars adhuc in obscuro iacet— et librum de 
(umma Regni etc. poczem dodaie « audio et alia 
i  quaedum de Republica autographa ipsius a qui
* busdam privatim cum nominis ejus forsan, certy
* cum public* utilitatis jaclura detineri.  Nobis
* h*c tantum, qu* retulimus, innotucre » z którego
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Utrzymuie następnie: ze iesteśmy wolni, ponic- 1 
waz posiadamy, wewnętrzne uczucie wolności, 
na co żadnego innego nieinasz dowodu; ze za 
sprawy nasze dla tego iż są. wolne, .iesteśmy 
odpowiedzialnymi, skąd wypływa tychże spraw 
moralność; źe tez sprawy ludzkie różnią s,ię po­
dług rozmaitych ludzkich stosunków, należy bo­
wiem uważać człowieka naprzód w stosunkach 
do Boga, do równych mu istot, i do siebie sa­
mego-, i ten stan iego można ha zwać przyro­
dzonym; następnie uważać go trzeba w stosun­
kach familiynych, obywatelskich i politycznych, 
które stosunki łączą .się zawsze z pierwszemi i 
od nich sa zawisłemi. Ze przeznaczeniem czło­
wieka iest zmierzać do swego uszczęśliwienia, 
które zawisło od rozumu; dla tego każdy ma 
prawo przedsiębrania tego wszystkiego, co mu 
rozum do dopięcia iego szczęśliwości wskazuie, 
a temu prawu odpowiada wszystkich innych obo­
wiązek szanowania go, i w ten to sposób zostaie 
ścieśniona wolność człowieka;— źe prawo przy­
puszcza iakaś ustawę, i to oboie w wzaiemnytn 
do siebie zostaie stosunku; celem zaś kazdey 
ustawy iest uszczęśliwienie iey podlegających, a 
istotnemi ustawy własnościami są: możność iey 
dopełnienia, użyteczność i sprawiedliwość; która 
Ustawa skóro tylko poznaną została, sprawy ludz-

swiadectwa Staropolskiego  naymocnieysze przekona­
nie, iak interesuiącemi musiały być te Pisma Orze- 
chows kiego, które iak tenże Starowolski wspomina 
ze szkodą dla publiczności, w prywatnych rękach 
utkwiły. Wreszcie Polska niebyła nigdy ubogą w 
navbiegleyszycli uczonych, bo iak w świetnym że 
wszęchmiar dla niey wieku Jagiellońskim obok Ko­
pernika co wskazał właściwą ciałom niebieskim po­
sadę, Jan z Głogowy iuż w roku 15o i byl twórcą 
Teoryi zwanev Kranioskopią czyli teoryi czaszek 
którey wynaleźcą, albo niewiadomi uczonych dzieiów 
naszych , albo nam zawistni cudzoziemcy w końcu 
dopiero wieku i8go Professora Galla niesprawiedli­
wie okrzyczeli, podług Ęistoryi l i t e r a t u r y  Polskiey 
Felixa Bentkowskiego— tak podobnie i w naypó- 
źnieyszych czasach za wskrzesiciela oświaty w Pol­
sce Króla Stanisława Augusta  w tych nawet nay- 
wyższycli Naukach, z których cudzoziemcy sławę 
sobie samym przywłaszczyć usiłowali ieniusze zia-
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l i e  staią się prawnemi albo nieprawnemi, iak 
łakowey ustawie odpowiadają albo się iey prze- 
ciwią. Ze ustawa naturalna iest, co rozum czło-
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wiekowi wskazuie; ten zaś obiawia mu bytność' 
naymędrszey od wszelkiey materyi różniącey się 
istoty, która iuź z natury swoiey ma prawo roz­
kazywania i wkładania obowiązków.— Bóg tedy 
ta istotą będący, mógł nam nadać prawa i chciał 
także tego , gdyż nas o nich wewnętrzne prze­
konywa uczucie; obiawiaią się nam one także 
iuż w zastanawianiu się nad sobą samemi; one  
nakoniec towarzyszą nam we wszelkich stosun­
kach.— Z stosunku do Boga wynika konieczność  
ł le lig ii ,  tudzież obowiązek do czci Boga, i prawo 
obrania sobie czci takowey, którą za naydosko- 
nalszą uważamy, to iest wolność suinnienia. Zwa- 
źaiąc człowieka w stosunku do siebie samego 
spostrzegać się w nim daie za pobudkę spraw iegO 
rozumna miłość własna, która prostowana będąc 
doprowadza do szczęśliwości. — Na tey miłości 
własney zasadza się prawna obrona własna i 
sama wolność; stąd nie ważną iest wszelka u-

wiać się u nas zaczęli iak n.p. w sainey filozofii 
transcendentalnćy, w którćy nayglębszćy Nauce sła ­
wny mędrzec Królewiecki odkrywaiący w niey osta­
tn ie  prawdy, mieysce obok siebie przyznał Salo­
m onowi M aimonowi Starozakonnemu z Polski.— 
Wy iąlck z dedykaryi K rólowi Stanisławowi A ugu­
stowi rzadkiego u nas dzieła tegoż M aimona  o rze- 
czonćy filozofii transcendentalnćy, iako interesuiący 
i  daiący poznać owczasowy sposób myślenia autora, 
kładziemy tu dosłownie w texeie oryginalnym , aby 
»a swey mocy n ieslrac it, iak następuie: « Sire!
« W enn es w ahr i s t , dass man die innere W iirde 
« eines Mannes in liolien Posten mit weit grósserer 
.  Zuverlassigkeit aus der A rt, wie er scine Musse 
« verw endet, ais ans den Beschaftigungen erkennen 
« k a n n , die sein crLabner S tand von ihm zti for-
* dern  scheint, und wobei er eine ganze Nation,
« ja  ófters eine halbe W elt zn Zeugen hat; wie 
« hoch miisstn w ir dann' nieht das Verdienst eines 
« Regen'en w iird igen , der von dem ehrenvollsten 
« und  sebwersten aller Geschafte Mensehen gluck -
• lich zu macheo, in den Armen d er M usen, im
• Sehoosse der W issensehaften au s ru h t.u n d  so nocli
* sclbst in  seinen K iholungen, und  Feierstuudon

2 )
mowa przez którąby się człowiek, z tey moral­
ności całkiem wyzuwał, niewola zatem moralnie 
iest niedozwoloną. Na ostatek ze stanu towa­
rzyskiego wyprowadza autor prawo własności,  
rozmaite umowy, powinność dotrzymania swych 
obowiązków, małżeństwo i inne powinności fa- 
miliyne. Twierdzi następnie: że ustawy natu­
ralne są usankcyonowane tak samem uszczęśli­
wieniem człowieka połączoneru z ich zachowaniem, 
iak nieszczęściami wynikaiącemi z ich przestą­
pienia i przyszłem życiem na dogmacie nieśmier­
telności duszy zasadzonym. W tak zwanym sta­
nie natury, Burlamaqui przypuszcza zupełną ró­
w ność, którego stanu zmiana koniecznie nastą­
pić musiała przez przeyśeie z niego do społe­
czności obywatelskiej , w którćy owa równość  
wstąpieniem w iey mieysce władzy naywyższey  
ustała. Początek tey władzy zasadza na umowie,,  
gdyż inaczej uważaćby ią wypadało za skutek 
przewagi sił fizycznych a to obalałoby znowu  
wszelkie wyobrażenia o prawie i powinności. 
Odkąd iednak owa władza najwyższa na Rząd

« gross bleibt, Y erbindet er m it dein stillen Be­
et wusst scyn eigner W iirde, das ihm dies unau fhó r- 
« liche Ringen nach Vollkommenheit gewaliren muss, 
u noch iiberdem die liebenswiirdige Eigenscliaft der 
« Popularitat, die den Glanz des Thrones m ilderl 
« und dem bescheidnen W ahrheitsforscher M uth 
« g iebt seine Uiitersuchtlngen zu den Fiissen der 
« Maiestat niederzulegcn, wie feurig muss ihm dann 
, nicht iedes Herz zufliegen , wie muss sein Bei- 
« spiel n icht alio seine Unterthatieu auffordern  ihna 
« wenigstens in dein erreichbareri Grade ahnlich 
« zu werden, u n d  ihre gantze Kraft auf die W issen- 
« schaften zu richten, denen ihr erhabner M onarch 
a n u r  einen geringen Theil seiner kostbaren Zeit 
« schenken kann: zumal, da sic sich von ihm n ich t 
« n u r Schulz und N ach sicht, sondern auch Leitnng
• und Balchrung vecsprecben d iir fe n — Es ist raein 
« Stolz, in dcm Lande eines Regentcn geboren ra  
« seyn, d e rjen e  erhabner Vor/.uge im so vollem Mass#
.  besitzt, der die W issenschaften schiitzt, und b e -  
« fó rd e rt,  weil er ih ren  Einfluss au£ den S taal 
« k e n n t , weil er weiss dass sie die menschliche
• N atur veredeln und unserm  Geist die Au»- 
« d e ’.inung und  F reihcit g eb en , \o n  deneu d e r
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p o s t a n o w i o n y  p r z e s z ł a ,  c h c ie ć  p o t e m  ie s z c z e  
u t r z y m y w a ć  ia k o b y  ią  n a r ó d  z a c h o w a ł ,  n ie  ty l­
ko n i e b e z p i e c z n ą ,  le c z  i z  s o b ą  s p r z e c z n ą  b y ­
ło b y  r z e c z ą .  -  W c i ą g a  d a l s z y m  w y s ta w ia  r ó ż n e  
r o d z a i e  n a y w y ź s z e y  W ł a d z y  p o d ł u g  r ó ż n y c h  fo r m  
R z ą d u ,  p r z e z  c o  b y n a y m n i e y  n i e  s t a ie  się o n a  
w i a d n e y  ta k o w e y  f o r m ie  a r b i t r a l n ą ; d o w o d z i  p o ­
t e m  n ie t y k a ln o ś c i  o s ó b  p i a s tu j ą c y c h  r z ą d y ,  i 
p r z e c h o d z i  i c h  p o w i n n o ś c i  r z ą d z e n i a  d la  d o b r a  
p u b l i c z n e g o  i p o d łu g  p ra w  f u n d a m e n t a l n y c h .
W  końcu  t w i erdzi ,  że  nauka Prawa  Natury  by-

.  g u le  L a u d e s v a te r  n ich ts  fd rch te t ] ,  u u d  t ie  d a ru m
* scinen K indern ,  ais ih r  unverausserliches G eburts -  
« recht eh e r  gónnen, ais missgónen w i r d —  Es isl
< mein Stolz u n le r  dem Z ep te r  Kwr. Kónigl. Ma
* iestat geberen  zu śeyn. U nd  ftihrte 111 eh gleich 
« mein Schicksal in  die  Preus ischen Staaten, so
< b l ieb en  in ir  doch selbst in de r  E n tfe rn u n g  die 
« gliicklichen Bemuhungen E w r .  Kónigl.  Maiestal 
« um  die-Wisscnscbaften-.iminerheilig  und  unverges 
« sltch, un d  be w o gen mich, Ewr. Maiestat diese V er-  
« suche i iber  einige Gęgenstiinde der T ranscenden ta l-  
« Philosophic in tiefsler  U nterth iin igkeit zu zu eignen. 
,  j Ł-i, wiirde mieli gliicklich schalzen,'  w enn  diese
< erste F r u c h t  meiner geringeu Talente  n ich t ganz
* u n w i i r d ig  g e fu n d e n  w i i rd e ,  m i t  d e m h o h e n  Beitull  

- « E w r .  K ó n ig l ic h e n  M aies ti i t  b e e h r t  zu  w e rd e n ,  w enn
V ich dadurch  etwas dazu beitragen kónnte,  d e n  edlen 
« Polen  icne vorlhe ilhafle  iVteinung von meiner Na-
< t ion ,  nam lich  den unter. ih rem  Schulze lebenden 

.  Jud en  b e izubr ingen ,  u n d  sie zu  iiberzeugen , dass 
« es ih n en ,  w eder an  Fahigkeit  noch an  gutem Wil- 
« le n ,  sondern  bloss an e iner  zweekmassiger I t ich- 
« tung  ih re r  Kriifle gemangelt h a t ,  wenn sie dem 
« Staat ,  de r  s i e g e d u ld e t ,  n ich t niitzlich gewesen 
« sind. D oppelt gliicklich ware ich wenn es m ir  ge- 
« lingen sollte meine N ation  zugleich au f  ihre wahren 
< Y ortheile  aufinerksam zu machen, und  ih r  Mutli 
« un d  E ifer zu dem Bestreben einzuflóssen, sich 
« de r  A chtuug der  N a t io n , u n le r  w elcher sie lebt, 
« d u rch  A ufk li irung  un d  R echtschaffenkait iinmer 
« wiirdiger zu machen, u n d  die W ohlthaten  zu verdie- 
« nen, die  sie u n te r  de r  wcisen Regicrung  E w r
* Kóniglich: M aiestat genicsset.—  M it den  wiirmśten 

, s W iinschen fiir d ie  E rh a l tu ng  u n d  Gluckseligkeit
* E w r .  Kónigl,  M aiesta t v e rh a r re  i<di zeit lebens. 
« kulo mon Alaimon. B erlin ,  im D ecem ber 1789.

ł a b y  n i e d o k ł a d n ą ,  g d y b y  się  z n ią  n i e ł ą c z y ło  pra­
wo N a r o d ó w ,  b e z p o ś r e d n i e  z n ie g o  w y p ły w a ją c e ;
11 g d y  m i ę d z y  w s z y s tk ie tn i  lu d z n t i  z a c h o d z ą  ł ą ­
c z ą c e  w s z y s tk ic h  s t o s u n k i ,  k r ó r y tn  z w ią z k i  c y ­
w i ln e  i p o l i t y c z n e  p o m i ę d z y  o b y w a t e l a m i  s z c z e ­
g ó ln y c h  n a r o d ó w  n ie p r z e s z k a d z a i ą ,  p r z e t o  l u d z i e  
r ó ż n y c h  n a r o d ó w  ś w ia t a  r z ą d z i e  s ię  z a w s z e  m u ­
s z a  p r a w e m  n a t u r a l n e m ,  i k a ż d y  n a r ó d  p o d  u -  
d z i e l n y m  s w o im  R z ą d e m  z o s t a i ą c y .p r z e z  p r a w n y c h  
sw y c h  n a c z e l n i k ó w  r e p r e z e n t o w a n y  p o s i a d a  p r a ­
w a i m a  p o w i n n o ś c i  w y p ly w a ią c e  z e  s t o s u n k ó w

Co za żywy i zachwyeaiąry obraz K ró la  k tó rem u  
Po lska  cala dzisieyszą w inna oświatę, ten n a y d ro ż ­
szy skarb ro dza iu  ludzkiego! ialta sława razem  d la  
N arodu  Polskiego do k tórego  należeć pod  p a n u ią -  
cym nad  nim Mędrcein za naywiększe szczęście p o ­
czytywali sobie uczeni pierwszego rzęd u —  O w oa  
Oyczyzna nasza nie same osoby p ry w a tn e  w liczbie 
swych uczonych mieściła! bo  T r o n  iey także ni* 
tylko szczególuieysi opiekunow ie  nauk, lecz i p r a ­
wdziwi zasiadali mędrce oraz praw odawcy n ay p ięk -  
nieyszą na rodów  ozdobą  będący, K aźm ierz W ie lk i ,  
Jadw iga, W ładysław  Jagiełło , Zygm untow ie , Batory, 
Stanisław  L eszczyńsk i, zaszczycony tytułem. Filozof* 
D obroczyńcy ,  P oniatow ski i dziś nam  szezęśliwie pa— 
nuiący wskrzesiciel Polski Alexander I. (*) tę p raw d ę  
naymocniey  s tw ierdzil i—  Atoli dosyć piszącym n  
sprawie oyczysteyk by śm y  niebyli  posądzeni, ż e ś m y

(*) Dość w idzieć-te  ogrom ne zakłady i wspaniale Jn -  
sty tu ta  nauk o w e ,k tó re  w calem teraźnieyszein K r ó ­
lestwie Poiskiem a szczególniey w iego stolicy w tych 
k ilku dopiero  latach panow an ia  nad  nam i W sk rz e ­
siciela naszego zaprow adzono  zostały, aby b y d i  
p rze ię tym  nayczułszą dla niego wdzięcznością. 
Nie iednem u ieszcze n ie  są one zapewne znane,, 
gdyż pospolicie mniey in leresu ie  to 00 nas otaczaj 
n ieobecne przedm ioty  samą iinaginacyą zwiększone 
bardziey  do siebie pociągać zwykły; dla tego to 
w ielu szuka żywiołów nauki za. g ran icą .  chociaż 
ie posiadaią 11 siebie z da ró w  Nayta skawszego M o­
n a rch y   T ak  oboię tn i  na własne dostatk i n i e ­
cimy zw rócą oczy. na fizyczne, zo logiczne, m ine­
ralogiczne G abinety  Warszawskie, na zb iory  ryc in ,  
rzeźby, na wzniesione O bserw ato r ium  a s t ro no m i­
czne, na O g ród  botaniczny, na świeżo z g ro m a d z o n ą  
B iblio tekę Uniwersytecką, co iuż prawie dawui*ji»xe-
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7. innem i na rodam i;  dla tego to zasady Prawa 
JNarodów ró w n ie  sa n iezm ienne  iak Praw a Na-r

tu ry  i takow e N arodom  p rzy ro d zo n e  P raw a nie 
są zawisłemi od żadnych T rak ta tów , pod o b n ie  
iak prawa przyrodzone  osób poiedyńczych n ie ­
zawisły od żadnych um ów ; p rzez  wzaiem ne ie- 
d n a k  układy mogą narody  dla siebie p rzy m n a­
żać p raw a ,  iak to  każdemu człowiekowi iest w o l­
no  ; i stąd to  daie się w ytłum aczyć ścisła ł ą ­
czn o ść  i podobieństw o P raw a Narodów z n a -

m u nieiako własny uwiedzeni m iłością, zadaleko unieść 
się dali w popieraniu zdania, o  n ie wątpliwości pierw ­
szeństwa przed obywatelem Batawii naszego O rze­
chowskiego, w utworzeniu nauki mocno zaymuiącey  
dzisiay ludzi, nad początkiem wszelkich praw zasta­
nawiających się: przeto n ie w ym ieniam y iuz w ięcey  
uczonych którzy z wysokich i oryginalnych myśli 
w  przedm iotach Filozofii i Prawa dali się poznać 
w  różnych czasach, i dotąd N arodowi naszemu sła­
w y  przymnażaią. Bezstronnym  badaczom dzieiów  
naszych naukowych zostawiamy wskrzeszenie pa­
m ięci iednyeh , zachowanie drugich, poprzestaiąc 
na przypom nieniu ziomkom Epok wzrostu i upadku 
c y wi'izncyi naszey, iak ie nam N estor Polski Adam 
N iąże Czartoryiski w  sw ych  myślach o pismach  
polskich do serca opisał: iż « kray nasz m ia ł także 
«. w iek sw óy w  którym się znaydow ał w e w zględzie 
n nauki obok wszystkich innych, a nawet wyprze" 
« dzał niektóre, lecz poźnićy mocą okoliczności 
« n ieszczęśliw ych wstrzymany', stanął w biegu iak 
« w ry ty , kiedy tymczasem inne narody posuwały 
» się niczem nieobarczone, a rosuąc w siłę i po- 
« wagę, wydoskonalały się, rozszerzały u siebie okrąg 
* znaiom ości, słowem , pom nażały coraz dostatki 
« swe urzone »—  

księgozbiorow i Załuskich w yrów nyw a, na Jnstytut 
rćliniki z iego kosztownem i apparatam i, nakoniec 
na to grono m ężów  biegłych w każdym rodzaiu 
nauk, do tych przybytków  Muz na rozszerzenie 
ośw iaty w narodzie pow ołanych,— a zdum ieni tern 
w szystkiem , n ie tylko przyznaią nadzwyczayną 
hovność Założyciela tych św iątyń, ale razem za 
naypierw szy dla sieb ie poczytaią obow iązek wpa­
jać synom i przekazywać w  nayodlegleysze poko­
len ia  nayżywszą wdzięczność dla W ladzcy obsy  
puiąccgo dźw igniony przez N iego Naród naydroż- 
sierai bogactwy.—

tura lnem  P raw em  pryw'atnem. _  W reszcie za  
główny przedm io t P raw a Narodów  uważa autor 
Praw o woyny i pokoiu  i o n iem  obszernie  b a r -  
dzo w dziele swoiem trak tu ie .

Jakkolwiek z powyższym systematem w P raw ie  
Natury przez Pana  Burlamaqui z ach o w an y m  
zgodzić się t ru d n o ,  to iednak przyznać trzeba, 
is liczne prawdy które  dzieło iego zawiera, te­
muż autorowi wielką s ław ę  zjednały.

P .P .N .

F I L O L O G I A .

W illiam  P enn , sławny założyciel Pensylwanii i 
naczelnik Sekty K w akrów , b y ł  pierwszym, który 
utrzymywał, że mieszkance Ameryki pochodzą 
z dziesięciu pokoleń Jzraela. Zasadzał on to swoie 
zdanió na podobieństw ie a naw et nieiakiey zgo­
dności języków , p o d a ń ,  obyczaiów i l lz ąd u .  
D r. Boudinot z F i lade lf i i , przyłączył wiele w ła­
snych badań  do uwag P e n n a , i ułożył p o ró ­
wnawczą listę słów hebrayskich i wyrazów wzię­
tych z amerykańskich dyalektów, które równe 
maią znaczenie . W iele  z tych wyrazów iest na­
wet zupełn ie  iednakowych-

Zwyczaie cyw ilne , a szczegóhdey wiara, oby- 
czaie, podania religiyne i t.p. zebrane  przez 
Charlevoix, J d a ir , B rian t-E dw ards , Beattie , Bar- 
tram , M ackenzie , zdaią się popierać  zdanie  Bou- 
d in o ta , k tóry  u  pokoleń indyyskich znayduie  n a ­
wet Arkę świętego p rzy m ie rza ,  k tórą  w cz a sa c h  
woyny noszą z sobą podobn ie  iak Jzraeliei. 
H oiritt k tóry w  tych czasach *) ogłosił postrze­
żenia sw oie ,  w r. 1819 w czas ie  podróży do Z je­
dnoczonych Stanów poczyn ione , wyzna i e , ze 
sam niegdyś to  zd an ie  iako czcze tylko uważał 
u ro ien ie ,  lecz że własne iego badania  przywiodły 
go nareszcie do tego , iż podobnie  iak Penn, B ou­
d inot i i n n i , u w ie rz y ł ,  że Am erykanie pochodzą 
■z potom ków Patryarcliy Jahóba._________________

*) Selections from Letters written during a tour thrnug 
tha U nited States etc, by  E. Howitt. 1. Vol in - ia  
Nottingham .
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J E O G R A F I I A :

W e Frańcyi przedsięwzięto ważne dzieło połą­
czenia sys tematów tróykątńycli pomiarów, poczy­
nionych we Francyi, Lombardy! i Piemoncie, 
ażeby tym sposobem złączyć na nowo i trwale 
oznaczyć mappy tychże kraiów, a razem, korzy- 
staiac z tey okoliczności, wymierzać łuk średnicy 
równoległey między biegunem i równikiem, roz- 
ciągaiacy się od brzegów Oceanu az do adrya- 
tvckiego morza. Wypadki, które to przedsię­
wzięcie za sobą pociągnie, będą wuelce intere- 
suiące i ważne dla nauk, z tego szczególniey 
względu, że powinny doprowadzić do udosko­
nalenia znaiomości kształtu naszey ziemi. Ko- 
misya, złożona z austryackich, piemontskich i 
francuzkich astronomów, zebrała się w tym celu 
w Chambćry, i składa się mianowicie z Pułko­
wnika Brousseau i P. JSicolles z francuzkiey, z P. 
Carlini z austryackiey, i z P .  Piana z piemont- 
skiev strony. Odbyli oni iuż w Lhambćry kilka 
w tey mierze narad, w skutku których rozłączy­
li się dla rozpoznania punktów czyli mieysc, na 
których maią założyć swoie uważalnie i znaki.

Najświeższe Nra Dzienników amerykańskich 
• zawieraia szczegółowe wiadomości okraiu  nowo 
na Oceanie arktyckim odkrytych. Kray ten.nazwi 
skiem Nowa Południowa Jtlandya  oznaczony, lezy 
pod 63° 5’ szerokości, i 63“5’ długości zachodniey_ 
Jeżeli szczegóły tey wiadomości są dokładne, wy­
padałoby z n ich , iż rybacy Ziednoczonych Stanów 
dosyć byli szczęśliwi w połowie cieląt morskich 
w tak wielkiey ilości, iż wnosić trzeba, że ro- 
dzay tych zwierząt w tey okolicy morza zupełnie 
Wygubiony zostanie. W. Clark, kapitan okrętu 
Hersilia, który te szczegóły przesyła, dodaie, że 
się przedarł aż do 66 stopnia szerokości i od­
ki vł ieszcze kray, o którym nie wie iak daleko 
ku południowi się ciągnie, nakoniec, że kray ten, 
chociaż pośród samego lata tego klimatu, pokiyty 
był zupełnie śniegiem i lodem, wyiąwszy tylko 
te mieysca i nadbrzeża, na których się cielęta 
morskie gromadzą.

'* )

N E K R O L O G  

Marccllego Bacciarelli.
Gdyby taka była ustawa przyrodenia iżby l u ­

dzie , którzy swoim geniuszem i pracą, przyło­
żyli się do wzrostu i wydoskonalenia umieiętnoścl 
i sztuk pięknych, nigdy się z zicmskiem życiem 
rozstawać nie m ieli;  ziemia i ród ludzki nieró­
wnie pięknieyszą niż pod tę  chwilę miałyby po­
stawę. Przygoda, która nas pozbawiła tylu pa­
miątek piśmiennych, rytych, rzniętych, przemy­
słowych, pęzlowych , byłaby szanowała ich twór­
ców: od wieku do wieku przechodziliby Ar-
ehymedesowie, Kopernikowie, Praxytelesowie, 
Zeuksysowie , ' \ Rafaele, a przy takich źródłach 
światła i sztuk nieby dla nas uronionem nie 
było. Lecz inaćzey chciała Wola nay wyższa. 
Ulegamy wszyscy ustawie śmiertelności: z tą
tylko różnica że nie z każdego człowieka życiem 
kończy się wszystko. Geniusze i nauczyciele 
ludów żyią po śm ierc i , żyią w pamięci potom­
nych którzy tym sprawiedliwszą cześć ich za­
sługom oddaią, że na to tylko patrzą co im są 
winni, nie zaś na to czegoby im mogli zazdro­
ścić lub czegoby w nich nie mogli pochwalić. 
Z takiegoto stanowiska mamy uważać, zgasły 
przedmiot czci naszey , Marcellego Bacciarellego,

M. Bacciarelli nadworny malarz Króla Stani­
sława Ja g u sia , póżniey członek Królewskiego 
Warszawskiego Towarzystwa Przyiaciół nauk, 
zszedł z tego świata dnia 6. Styczpia r. 1818. 
Oddayiny hołd należny prawey zasłudze i cnocie 
tego męża.

Urodził on się w Rzymie dnia 16 Lutego roku 
iy 31. Powziąwszy w młodocianym wieku po­
trzebne naukowe wiadomości, wydał się w krotce 
ze swoia chęcią do malarstwa. Pierwszym iego

C 1 c  / •  F •

w tey sztuce nauczycielem byl sławny Benefiali. 
W szkole tego mistrza czynił Bacciarelli tak 
szybkie postępy, ze iuż w roku 22gim, dał do­
wody swoiey biegłości w sztuce malowania. 
Sława iego pezla sprawiła że w roku i y 53 po­
wołał go do Drezna August III Król Polski i 
Elektor Saski. Tu we dwa lata po swein przy. 
byciu to iest w roku 1755 wszedł w śluby, mat*



żeńskie z Frederyką Richter, która późniey sły­
nęła zmalowania miniatur. Z dworem Saskim 
przybywszy Bacciarelli do Warszawy, zwrócił na 
Swóy talent oczy wielu znakomitych i możnych 
Polaków, a mianowicie Poniatowskiego, pod ów 
czas Stolnika Litewskiego. T en  Pan św iatly i 
umieiacy cenie talenta, dał późniey, gdy osiadł 
na tronie Polskim, znakomite dowody przywią­
zania i szacunku dla Bacciareliego, W  roku 1761 
na żądanie Maryl Teressy Cesarzowey, udał się 
ten artysta za pozwoleniem Augusta III do Wie­
dn ia ,  i tam odmalował Cesarską rodzinę i wielki 
obraz Apollina na Parnassie otoczonego muzami. 
Gdy późniey Poniatowski został Królem Polskim 
pod imieniem Stanisława Augusta , przywołał 
Bacciareliego do Warszawy i dał mu inieysce na 
swoim dworze z tytułem pierwszego Królew­
skiego malarza. Napróźno Książe Kaunitz na­
mawiał Bacciareliego imieniem swego dworu do 
pozostania w Wiedniu, wrócił bowiem ten a r ­
tysta do Warszawy i tak uczynił zadosyć życze­
niom nowego Króla Polskiego. Stany seyrnu- 
iące Królestwa Polskiego chcąc uczcie to po­
święcenie się Bacciareliego, nadały mu w roku 
1768 indygenat i przywiley szlachcica Polskiego. 
Król zaś mianował go późniey Jeneralnym Dy­
rektorem Budowli Królewskich.

Tak wyraźne dowody szacunku odebrane od 
narodu i Króla utwierdziły Bacciareliego w przy­
wiązaniu do nowey iego oyczyzny, i zachęciły 
aby się iey cały poświęcił. Troskliwy o zacho­
wanie drogich narodu pamiątek Król Stanisław, 
wezwał go do odmalowania, według dawnych 
zabytków, ukoronowanych poprzedników swoich,
Z gorliwością wykonał Bacciarelli to wielkiedzie­
ło i opatrzył zamek w portrety przez siebie ma­
lowane Królów Polskich, począwszy od Bolesława 
Chrobrego aż do Augusta III. Aby zaś ile moż­
ności zatrzymały podobieństwo z naturą wize- 
runki zeszłych monarchów, sprowadzono do 
Warszawy za staraniem Stanisława Augusta o- 
brazy Królów Polskich które się zriaydowały po 
Starych zamkach i ratuszach. Duchowni, dzielnie 
popierali ten zamiar Stanisława. Nie tylko bo­
wiem Królów ale i wielu innych sławnych Po­

laków obrazy po Katedrach i Kościołach z n a ło  
zionę nadsyłali do pracowni Bacciareliego. Ma­
ine przez takowy sposób kilka portretów iednegoż 
Króla, obierał Bacciarelli za wzorowy, według 
połączonych zdań Stanisława Augusta, Albertran- 
dego, znawców i własnego, ten z portretów, któ­
ry naywięcey razy był powtorzony. Tak ugo­
dziwszy podobieństwo maiacego hyc odmalowa­
nym królewskiego oblicza, usiłował daley Baccia­
relli, co mu z niemałą przychodziło trudnością, 
wynaleźć osobę naywięcey zbliżającą się podo­
bieństwem do tego Króla którego miał malować. 
Pyle przysposobiwszy się wykonywał przedsię­
wzięty obraz. T u  zachowuiac rysy obranego sta­
rego o b razu ’ a zgasłe życie siedząc w -zywey oso­
bie, tak zręcznie godził zabytki spleśniałego w i­
zerunku z ź.yiącą naturą , iż dzieła którem i przy­
ozdobił ściany sali marmurowej zamkowey, można 
uważać za obrazy Królów Polskich naywięcey do 
podobieństwa przystępuiąće. Poczet tych obra­
zów iest następujący: Bolesław Chrobry, W acław  
Czech, W ładysław Łokietek , Kazimierz Wielki, 
Ludwik W ęgrzyn, Jadwiga Królowa, W ładysław  
Jagiełło , W ładysław  111, Kazimierz IF , Jan  
Olbrycht, A lexander I, Zygm unt 1 , Z yg m u n t 
August, Henryk W a le z y , Stejan B atory, Z yg ­
m unt I I I , W ładysław  I F , Jan Kazim ierz F . 
Michał Koiybut, Jan III , August II , August I I I .

Do tych liczby należy portret Stanisława Au­
gusta, wyobrażaiacy tego Króla w naturalney 
wielkości , w ubiorze Hiszpańskim i w lakiey 
postawie w iakiey wystąpił pod czas swoiey ko- 
ronacyi. Portret ten , ze względu na wielość 
ozdób i haftów, na zbyt pracowite wykończenie 
drobnostek, w czem wszystkiein przepomnial 
autor o ściśnieniu światła w ieden punkt, nare­
szcie przez mnogość reflexów, iest bard ziey wi­
zerunkiem przepychu L stroiu korouacyynego, n i l  
obrazem historycznym.

Pewmeyszym pomnikiem sławy Bacciareliego 
pozostaną odmalowane przez niego poprzedni­
ków Stanisława portrety, zdobiące iak powie­
dzieliśmy salę marmurową. Z tych każdy mo­
że służyć za wzór dla młodzieży poświęcała-
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eey się s i tuce malarskiey. W  szczególności Jeniusz 
i talent tego artysty iaśnieią w odmalowanym su­
ficie wielkiey sali środkowey, na którym wyobra­
ził Jowisza wyprowailzaiacego świat z Chaos. 
Jakożkolwiek wielką iest ta kompozycyia, me 
przeciążą iey atoli mnogość osób, a te które - wy­
stępują, są wszystkie działaiącemi. Harmoniyny 
podział światła wypływaiącego z ieduego punktu* 
którym iest Jowisz rzucaiący promienie po skle­
pieniu niebios, napełnia duszę roskoszą , a do-j 
skonałośc rysu w skróceniu figur z dołu widzla-j 
nycli, połączona z zaletą kolorytu, wykazuie wy. 
soki styl BacciareUego i iego znaiomośc staro­
żytności.

Sześć wielkich obrazów, które wystawiają zna­
komite wypadki dzieiów narodowych, tudzież por­
trety sławnych Polakow umieszczone w sali zam- 
kowey zwaney Rycerska, swiadczyc także będą 
wieczyście i o biegłości w swey sztuce i o nie- 
zmordowaney pracy Bacciarellego- Oto iest po­
czet tych obrazów: Kazimierz Wielki nadaiący 
wieśniakom Polskim swobody, * Ustanowienie A  *
kademii Krakowskiey, — Hold Alberta Xiecia 
Pruskiego złozony Zygmuntowi I, — Połączenie 
Polski z  Litwą,— T r a k ta t  pod Chocimem—  Jan 
III. wybawiciel Wiednia i Chrześciiaństwa. — 
Krzysztof Radziwiłł r. i 54o.— Rewera Potocki, r. 
i 65i .— Stanisław Hoży us z r. 1.079.— Jan Karol 
Chodkiewicz r. 1621.— Jan Tarnowski r. 1061.— 
Marcin Kącki r, 1710.— Marcin Kromer r.1589.— 
Andrzey Olszowski r. 1677.

Na ścianach Sali gościnney letnego pałacu Kró­
lewskiego zwanego Łazienki, wyobraził pezel 
Bacciarellego dzieie Króla Salomona. T u także 
ma prawo do czci ten uczony artysta. Czyny 
historyczne, okoliczności, które przypominają oby- 
czaie lu d u , budowle i osoby są doskonale od­
dane: ubiory tylko więcey do naszych wieków 
niż do starożytnych przystępuią. Lecz wina n ie  
spada stąd na Bacciarellego, dla tego, że figury 
wchodzące w obrazy miały w części wyrażać 
osoby, które interessowały Króla Stanisława, a 
*atem trzeba było,- aby i ich ubiory zbliżały 
s»ę cokolwiek do ubiorów wieku naszego.

W  zamiarze wypocznienia po tylu pracach i 
widzenia krewnych swoich, wyiechał BacciarelU 
w roku 1787 za pozwoleniem Króla swego do 
Włoch i południowey Francyi. Pod czas tey 
podróży, doznał w W iedniu względów i nay- 
lepszego przyięcia od Cesarza Józefa II. tudziez 
od W. Księcia Toskańskiego, późniey Leopolda 
II. Nad to Akademiia sztuk pięknych w W iednia 
przybrała go do grona swych człon ko w , tak iak 
dawniey Drezdeńska, Berlińska i Sgo Łukasza w 
Rzymie. Gdy przybył do Rzymu, mianował go 
Pius VI Kawalerem zlotey ostrogi, Król zaś 
Sardyński i Neapolitański, w szczególności zaś 
Królowa Neapolitańśka, która będąc ieszcze 
ArcyksTężniczką Austryiacką poznała Bacciarel­
lego w W iedniu, uczcili darami i względami 
swemi 'znakomite płody iego geniuszu i pracy.

Powróciwszy z Rzymu do Warszawy odmalo­
wał BacciarelU dwa znakomite obrazy dla ś. p. 
kanclerza Joachima Chreptowicza. Z tych ieden 
wystawia pochylonego nad pługiem rolnika, na 
którego powrót po pracy czeka w pewney od­
ległości żona z igraiącemi pod cieniem drzewa 
dziećmi, z wysokości zaś Niebios błogosławi 
Naywy/.szy orzącemu kmiotkowi. Drugi obraz 
wystawia Chrystusa Pana zlewaiacego błogosła-. 
wieństwo na dziatki. Tak szacowne z swych 
treści wizerunki słusznie uważać można za po­
mnik hołdu oddanego cnotom Joachima Chrep- 
towicza który pierwszy, przez wniesiony przez 
siebie proiekt ustanowienia Kommissyi E duka- 
ryyney, założył fundamenta szczęśliwości naro­
du Polskiego, w dobrach zaś swoich, uwolnił 
wieśniaków od ł.ańbiącego ród ludzki poddań­
stwa. Obrazy te są dziś złożone w Sczotsach. 
wsi dziedziczney Chreptowiczów, w Nowo- 
grodzkiern.

Gdy zwyeięzkig w roku 1806 woysko Frart-' 
cuzkie wkroczyło do Warszawy, wzięto z zamku 
kilka obrazów według wyboru P. Donona D>v 
rektora Ąluzeum Paryskiego, i posłano do Pa­
ryża. Obrazy te, w których liczbie znaydował 
się malowany przez Bacciarellego hołd Alberta 
Księcia Pruskiego złożony Zygmuntowi I. Kró-
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ło w i P o lsk ie m u , późniey zw rócono Stolicy na- 
Szey. Z katedralnego kościoła, z wielkiego o ł­
t a r z a ,  zabrali ieszcze F rancuz i  obraz S. Jana 
Chrzcicie la  p rzez  Palm a minore ( W enecyian ina  ) 
malowany. P o d ią ł  się podówczas Bacciarell i 
odm alow ać nowy obraz w mieysce zabranego 
i w ykonał to  nowe dzie ło : a gdy mu K apituła 
W arszawska pracę tak wielką i w  podeszłym w ie ­
ku podiętą  chcia ła  w ynagrodz ić ,  on tey iedynie 
zada ł  nagrody, aby po iego śmierci odprawione 

b y ło  w katedrze ża łobne  za  duszę iego n a b o ­
żeństwo. Gdy późniey został zwrócony katedrze 
S .Jan , obraz Bacciarellego, o którym mówimy został 
um ieszczony  w kaplicy katedralney N. Sakramentu.

Szanuiąc  znakom ite  zasługi i t a l e n t a , T o w a ­
rzystw o W arszawskie Przyiaciół Nauk, członkiem 
go swoim m ianowało  w krotce po swoim zało­
żeniu . W ywięzuiąc s ię  Bacciarelli z chlubnego 
d łu g u  w zaiem ności,  udarow al Towarzystwo p a ­
m ię tnym  obrazem  Nayiaśnieyszego Króla Saskiego, 
wielkiego Xiecia Warszawskiego , F rederyka  A u­
gusta , um ieszczonym  w sali posiedzeń T o w a ­
rzystwa na pamiątkę epoki 1809 roku, w którey 
ten  cnotliwy m onarcha  szczególna protekcya i 
ty tu łem  Królewskiego zaszczycił toż T ow arzy ­
stwo.

Już w bardzo  podeszły m w ie k u  odmalował Bac- 
eiarelii z pamięci i według gotowych oryginałów 
por tre t  ś.p. Xiecia Józefa Poniatowskiego, z utra- 
fionego podob ieńs tw a  zaletę maiący. T en  sza­
cow ny pom n ik  w zorowego Bohatera złożony iest 
u  Alexandrowey z Tyszkiewiczów W ąsowiczowey •

O siatn iem  dziełem  Bacciarellego są dwa p o r t­
rety , ieden Prezesa  S en a tu  Antoniego Ostrów­

ki kiego\ drugi W alen tego  Sobolewskiego K aszte­
lana Czerskiego, m alowane z pamięci po zgonie 
tych mężów. Obrazy te m aią zaletę z podob ień­
stwa i z ognia, iaki im nadał schylony wiekiem 
autor.

W  ro k u  nakoniec  1B16 pod  czas założenia U- 
p iw ersy te tu  W arszaw skiego , mianowała Baccia­
rellego Kommissyia R ządow a W yznań  R. i 0 , P. 
p rezyduiącym  w W ydziale  Sztuk pięknych.

T y lu  zasługami j geniuszem  i wiekiem znako­
mity m ąż, przeniósł się iak powiedzieliśmy dnia

5 Stycznia r. 1818 do wieczności przeżywszy lat 
niespełna 87. Zwłoki iego pochowane sa na cm en­
ta rzu  P ow ązkow skim , w katedrze  zaś W arszaw - 
skiey położona iest staraniem kapituły tablica 
kam ienna  z napisem: Szanuiacyni pam ięć tego
artysty.

Kommissya Rządow a W. R. i O. P. chcąc uczcić 
zasługi Bacciarellego, nabyła portre t  iego, przez 
niego samego m alow any, i ten w gm achu U n i­
wersyteckim sztuk pięknych umieścić zaleciła. 
Do powszechnego szacunku i poważania, iakiego 
d o z n a w a ł ,  przyłożyła się (p ró c z  dzie ł  sz tuk i)  
niemało i g run tow na iego dawney literatury i 
dzieiów znaiomość. Czuł o n ,  że piękny kunszt 
iego nie obeydzie się bez tych źródeł które nam  
wzorowa starożytność zostawiła , przykładał się 
do nich  z usilnośc ią , , i dow iódł tw oram i swo- 
iemi, iak mocno one na płody sztuk pięknych 
działają. Mężowie uczeni mogący w tym p rz e d -  
miocie w yrokow ać , oddawali ho łd  iego nauce 
i erudycyi, którey przy posiadaniu wielu ięzyków 
i przy ciągley pracow itości, w  ciągu życia swego 
lak dalece nabył, iż w tym względzie nayzna- 
komitszym artystom włoskim nie ustępował.

Żałować potrzeba , iż oprócz dziel nie zostawił 
go sobie ten  artysta żadnego ucznia. O ne wiec 
tylko same zostaną drogim dla Polski i sz tuk  
pięknych  zaby tk iem , imie zaś iego będzie godnie  
zaymowało mieysce w liczbie ludzi, którzy z n a ­
komite dla narodu  Polskiego położyli zasługi.

KRONIKA L IT E R A T U R Y  N  ARO DO W E  Y,

I .  N O W E  D Z IE Ł A .

a) z druku wyszłe.

(N ,71.) Pisma wierszem i p r o z ą  o r y g i n a l n e  i tłumaczone 
Dyzmy Kończy Tom aszewskiego , pisarza poematów 
Jagiellonidv i rolnictw a, c z ł o n k a  honorowego Jm pe- 
ratorskiego uniw ersytetu wileńskiego. Tom d ru g i, 
w W arszawie u N. GlUr.ksberga 1822. w i 2ce str. 3oo. 

i k t .  Tanna Scuderi. Powieść historyczna z czasów 
Ludwika XIV. Z niemieckiego E. F . Hofmanna-, prze* 
autora pisemka dzień ostatni życia Xięcia PonU -



( *79 )

tomskiego ( L . Tykla ) w "Warszawie nakładem  N. 
r l i i c k sb e rc a .  1822- w I2ce s tr .  3 ° 3 .

,  “  P o J L n i e  publiczne
U niw ersy te tu  na pam ią tkę  iego założenia 
poczęciu  nowego kursu  nauk  odbyte  dnia 3 . Pazd. 
,8 2 2  roku. w  Warszawie w d ru k a r n i  N. G lucksber- 
g a  w / , c e s t r . 45. Zawiera: x . )  Spraw ę o stan.e 
U n i w e r s y t e t u  z roku 2821 na  r. ,8 2 2  z d a n ą  przez 
R e k t o r a  X .W oyc. Szw eykow skiego.—  2.) Rozprawę 
o now ym  sposobie zniesienia w soczewkach wad
łam alności i ku lis tośc i ,  przez Prof .  Jana  M iłego, 
z tab l ic ą —  3 .) R ozpraw ę o zwierzętach ladawitych,

' przez Prof .  Felixa  Jarockiego.
, 4 L Kazańia X. P io tra  Bluchowicza Lektora . S . T e o ­

logii , oraz  Kaznodziei missyi apostolsktey XX. 
B erna rd yn ów  Wielkopolskiey P row incyi .  w W arsza ­
wie w d ru k a rn i  X X .  Missyonarzy R o ku  1822. T o ­

mów III- w 8ce str.  107. 1 2 2 . i a 5 .

V .  PISM A P E R IO D Y C Z N E .

Jzys P olska.—  Treść N ru  8 —  (Paźdz ie rn ik )—  X LV  
R ozpraw a o pow ietrzu  oddychałnem z roztrząsm e 
niem przyczyn iego skażenia po domach, wsiach 1 
miastach, tudzież zwróceniem na  ten p rzedm io t u 
wagi budow niczych i podaniem środków  do iego 
p o p ra w y ;  przez Budowniczego V o i g t —  XLVI. 

P ros ty  i doświadczony sposób stawiania trwałych 
b u d o w li  mieszkalnych i gospodarskich z surowey 
g l in y ;  z r y s u n k ie m —  X L V 1I. Opisanie nowego 
mostu  drew nianego na  a rk a d z ie , wystawionego w 
m o d e lu ,  podług wynalazku J. J . P r  e c h  t l a ,  D y ­
rek to ra  cesarskiego polytechnicznego In s ty tu tu  w 
W ie d n iu ;  z rysunkiem . —  X L V III .  Wiadomość o 
wynalazku prass do wyciągów płynnych  i opisanie 
ty ch że ,  wraz z poczynionemi w nich poprawami 
p rzez D ra  R  o ra e r  s h a u  z e 11 a ; z rysunkam i. — 
X L I X .  Opisanie ko łow ro tka  serbskiego przeZ Karola 
K a r m a r s c h ,  Assystenta  przy C. K .  Ins ty tucie  
w iedeńsk im ; z ry s u n k ie m .— L. Narzędzie  do s u ­
szenia przędzy w elnianey, do użytku sukienników 
i innych tk aczy , m aterye  wełniane wyrabiaiący ch ;
r. ry sunk iem  Id .  Opisanie machiny do wyważa
n ią  i podnoszenia kamieni, p rzez  Dav. L o w ;  z ry ­
sunkiem .—  L II .  Nayprostszy i naydogodnieyszy spo 
sób ieżdżenia na  przem ian sanną lu b  woziową , stó 
sownie do drogi przez P. G u m p p e n b e r g a  
a rysunk iem .— L III .  O naczyniach do oddzielania 
śmietany w Anglii używ anych, przez K. M a y e r ;

z rysunk iem —  LIV. W iadomość o is to tnćy p rz y ­
czynie czarney kros ty  (carbunculus polonicus) ż y ­
d ó w k ą  pospolicie zwaney.—  LV. O  prew etach  i 
ich urządzen iu  w sposób , izby ani cuchnących w y ­
ziewów po mieszkaniach i p ow ie trzu  nie rozsze­
rzały : an i s tudniom  i p iw nicom  nie szkodziły ;  » 
ry su n k iem —  LVI. Zdanie sprawy o zrobionem  d o ­
świadczeniu zachow ywania  iay, sposobem przez P. 
C a d e t d e  G a  s s  i c o u r t  po d an y m —  LVII. R o z ­
m a i t o ś c i  p  O 1 y t  e c h  n  i c z n  e. z 5 ) S e r  
k a r to f la n y ;  —  26) K it  do szkła i porcelany P .
F u c h  sa  , ___  27) P ran ie  białego fu tra ;  —  28) P r z y ­
nęta dla ry b .

D ziennik W ileń sk i.—  Treść N ru  8.
H isto rya : R zu t  oka na poli tyczne stosunki Rossyi i 
T urcy i ;  w oyny , k tó re  między nieini zachodziły 1 

z n ich  n as tęp s tw a .—  P otlroze: P o d ro ż  J. Ludw.
B urckhardta  w N u b i i—  Statystyka : Opisanie n a r o d u  
Kalmuck iego przez P. IVoieykowa.—  Poezja', 1' r z y -  
i a ź ń , Noc druga Yonnga  , z p rozy  franc, p rzek ład  
X. K otiuzyńskiego—  Gospodarstwo. O pożytku u ży ­
w ania na pokarm poros tu  islandskiego , przez T eo do ra  
B randenburga.—  Technologia: O fa rbow an iu  m a t e r / y  
W kolorach  żółtych, z ie lonych ,  i t . d —  W iadom ości 
L ite ra c k ie : T ow arzystw a  uczo ny ch .  W y n a la zk i  i
odkrycia .  Wiadomości b ib l iograf iczne .  Nowe dzie ła ,

Jęd rzey  B rzezina , k tó ry  od k ilku  miesięcy n ow y 
Skład  sztuk p ir jn y c h  o tw o rzy ł ,  przedsięwziął w y­
dawać od 1 Stycznia r .  1828 pismo p e ryo dy czn*  
na  w zó r  paryzkiego P etit Courrier des dam es. P i s ­
m u tem u nadal ty tu ł  K u ryer  dla p łc ip iękn ey .-  k ró tk i#  

•powieści— wyiątki z ciekawych p o d ró ż —  w ia d o m o ­
ści o scenie oyr.zystey i widowiskach s to licy—  nowości 
zagraniczne w  li te ra turze  i kunsz tach— lekkie poezye. 
mody i. t. ■ d. będ ą  przedm iotem dziennika tego 
W ychodzić o n  będzie 3 razy  na  tydzień w ćw ia r t­
kach, d ro bn ym  d ru k ie m ,  na  papierze w elinow ym . 
Co tydzień przyłączona będzie ryc ina  wyobrażaiąc* 
naynowsze mody łu b  w zork i do haftowania. P r e ­
num era ta  kw arta lna  wynosi zip: i 5 z pocztą zip: 18*

D ziennik W ileń sk i.—  Treść N ru  9.
Statystyka: O stanie ro ln ic tw a w  Rossyi w ro k u  1814 
przez C. T . H erm anna—  O pisan ie  n a ro d u  Kalmu.- 
ckiego przez f,fo teykow a .— Historya: O b raz  p a ń ­
stwa o ttom ańskiego, dzieło D 'O hssona  ro z b ió r  Jóa . 
Sękow skiego.—  Podróże: Podróże  J. L ud .  B u rk hard t*  
■w N u b i i—  P oezya: Dzień zaduszny—  Lucyna d o  
K orylla ,  przez Jg h .  K ułakow skiego,—  W ól i  kem ay
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lrtyfea—  Matematyka: O duchu 1 pożytkach nauk 
matematycznych, rozprawa Żach. Niemctcwskiego.—
Historja naturalna. Opisanie drzewa ICehyrbor__
O stawie skamieniałym blisko ieziora Urmija w Per- 
*Jl-—  Sztuki piejme. Krótki rys postrzezeń nad r.i. 
botami sztuk pięknych wystawionemi w Ces. Uniw. 
wileń. od pierwszych do ostatnich dni Czerwca 1822 
r .  przez Mich: C z a r n o w s k i e g o . f f  iailorności litera­
ckie'. Towarzystwa i zaktady naukowe _  Wynalazki 
odkrycia i rozmaitości.—• Wiadomości bibliograficzne.

Z początkiem roku przyszłego wychodzić będzie 
w Warszawie co dni xo nowe pismo peryodyczne 
pod tytułem: Lech, każdy Numer składać się b ę ­
dzie przynaymniey z dwóch arkuszy. Prenumerata 
kwartalna wynosi w Warszawie 10 zip. a przez po­

cztę i 3 ztp—  Redaktorów imiona nie sę ogłoszone*

KOllRESPONDENCYE.

fParsz-itva 29 L is t op. 1822 

Wiadomo iak Francuzi są niedokładni pra­
wie we wszysvkiem, co się nas tycze; mamy cia- 
#łe tego dowody tak w ich dziełach o Polszczę 
pisanych iak i w pismach peyodycznych. Tak 
n .p . niedawno pismo Revue encyclopidique ogło­
siło* źe JP. Nathan Rosen/eld, starozakonny ku-
• piec warszawski, człowiek pełen nauki, wy- 
•*' dał Historyą Polski, pisaną po łiehraysku, ze 
«. nowy dz'ejopis czerpał w naylepszych źródłach, 
« i ze nic nie zostawia do zadania co do wiaro- 
1 godności i porządku zdarzeń.* Tymczasem wia­
domo, ze ta książka wcale nie wyszła z druku 
i ze nawet spory się toczyły o to: czyli JP. Ro- 
eenfeld potrafi podobne dzieło w fezy ku hebray- 
»kim napisać ? Na podobne błędy często się 
natrafia, i bardzo naturalnie; bo Redaktorowie 
nie rozumieią po polsku, i spuszczaią się na 
swoich tuteyszych korrespomlentów, także cudzo­
ziemców, nie znaiących literatury naszey.

Lecz mnieysza o to; nie czuię w sobie powo­
łania do zbiiania obcych baśni, bo nie iestem 
ami literatem ani pisarzem, tylko prostym miło­
śnikiem literatury. Jedynie związki z dawnym 
moim towarzyszem broni P. Bulharynem, na­
szym rodakiem, który teraz w Petersburgu pismo 
Siewiernoy Arch iw w ięzyku rossyiskim wydaie,

są mi powodem odezwy ninieyszey do W. WPa-*
na Dobrodzieja.

W Revue encyclopidique na  miesiąc Wrzesień 
na sir. 547. przy podani,u treści wspomnionego 
Arcluwu, znayduie się wzmianka że autor P. 
Bufharyn iest członkiem wiciu towarzystw uczo­
nych i literackich. Gdy ten artykuł ( iak P. Julien 
pierwey wyraził ) iest nadesłany z Rossyi bezi­
miennie; więc nieieden, nie znaiąc dobrze P* 
Buł/iaryna, mógłby sądzie iż z iego inspiracyi 
iest napisany, z nominacyą na członka wielu to­
warzystw, czem on bynaymniey nie iest. Jmie- 
niem więc iego zaprzeczam tego członkostwa, 
któreby go iako początkowego pisarza w podey- 
rżenie fanfaronady podać mogło; a od tey ró­
wnie iak i od zaczepek i szermierstwa lite­
rackiego iest on daleki.m, iak tego świeże dowodyi 
mamy w pismach peryodycznych w Petersburgu 
wydawanych.— Z resztą iak dalece wspomniony 
artykuł iest niedokładny, widać i z tey okoli­
czności, że Korrespondenl nazywa P. Sękowskiego 
« pierwszym Rossyaninem, który w przeciągu dwóch 
« lat zwiedził różne okolice Wschodu i Afryki.” 
Tym czasem P. Sękowski iest Polakiem.

Proszę przyiąc wyraz upowaźenia i t.d.
K. C.

U E D A R C Y A

Ma honor zawiadomić Prenumeratorów Gaze­
ty Literackićy, źe opóźnienie w wydawaniu pisma 
lego, nie nastąpiło wcale z winy Poczty. Główną 
przyczyną ie»t brak zasiłków literackich, większy, 
niż się go Redakcya obawiała na początku roku, 
przy obiecaney pomocy tylu uczonych. Uiści się 
iednak Redakcya z długu względem publiczności 
zaciągnionego. Prenumeratorowie odbiorą leszcze 
dziesięć Nrów pisma tego, a zwłoka kilku tygodni 
nie wiele zaszkodzi, gdy Gazeto Lit. przez brak 
spółpracowników ( nie Prenumeratorów ) z koń­
cem r. b. ustać będzie musiała.


